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Górnoślązak
JPImmo codziennej poświęcone sprawom ludu pol&teie&o na Sląslku*

„G órnoślązak** * niedzielnym dodatkiem „R o d z in a  ■ 
ck rześc iafiaka* ’ wychodzi codziennie, s wyjątkiem niedziel j 
i ftriąt, kosztuje na poczcie I u agentów I ejarkę 60 fa n , j 
kwartalnie, z odnoszosśess do domst 2 rsk. 2 fes.

P p se z  iuti — dla ludu!

— Telefon Nr. 1049. —

j O { to i t t i l i i  20 fen. za wiersz jpetytowy jednolamowy. Przy 
I Idikorazowem powtórzeniu udziela sią znacznego rabat*. — 

Re k l a my:  50 fen. od wiersza.

j R e d a k c ja , e k sp e d y c ja  1 d ru k a rn ia  zn a jd u ją  alą przy  
u licy  M łyńskiej (M ithU trasse) Nr. 12.

Kalendarz katolicki:
I3-g° sierpnia: HipoL i Kasyn.

W s c h ó d  s ło ń c a :
godz. 4 minut 40

l przeciwnikiem  strajków , l a k  je- 
1 Przeciwnikami strajków  g łupich 
*kkomyślnych, które zam iast pom ódz

Z a c h ó d  s ło ń c a :  
godz. 7 minut 28

Jitiiona słow iańskie:
13-go sierpnia: Rosław.

Koniec strajku w Borysławiu.
U kończył się strajk  nafciarzy w B o

rysławiu. T rw ał cztery tygodnie, a cała 
ta walka skończyła się n a  niczem. Ro
botnicy nic nie uzyskali, a natom iast 
stracili około 300000 koron zarobku. 
To, co ostatecznie robotnicy uzyskali, 
od razu mogli mieć w pierwszych dniach 
strajku, bo pracodaw cy tyra żądaniom , 
dotyczącym m ieszkań, zdrowej wody i 
drożyzny panującej w Borysławiu, chcieli 
zadość uczynić. A le opanpw ana przez 
socyalistów część robotników  zm uszona 
została przez swych przywódców do 
Wytrwania w strajku. S ocjalistom  bo
ntem  chodziło o to, aby wzmocnić swój 
^p ływ  polityczny, a usiłowania ich m u
siał opłacić biedny lud polski. A lbo
wiem tylko o wpływy polityczne im 
chodziło, a n ie o dobro ludu pracują
cego. N ikt nie spodziew ał się tak 
rychłego ukończenia strajku, naw et 
główny organ  socyalistycznej partyi 
’Naprzód* krakowski o tem  nie wie
dział. A  tu  w poniedziałek rozpoczęto 
pracę, a na  wiecu robotnikom  głow acze 
^ocyalistyczni starali się wmówić, źe

Tym czasem  cała walka skończyła się
klęską socyalizmu, a każdy przyjaciel 
robotników, każdy Polak może tylko 
ubolewać jak  najgłębiej, że biedny lud 
polski, obałam ucony przez socyalistów, 
uiusi opłacać koszta tej wojny. A le lud 
P 'e winny, bo wmówiono mu, że tu  
’dzie rzeczywiście o popraw ę doli jego. 
Może dziś przejrzy, źe tracił pieniądze, 

narażał się nie dla dobra swego, ale 
postał w haniebny sposób użyty jako  
ławeczka do wywyższenia się hersztów  
2ydowsko-socyalistycznych. Czem u za- 
hąbili głowacze socyalistyczni tak  nie
spodziew anie do odw rotu? Odpowiedź 
bardzo prosta. Gdy w ybuchnął strajk, 
dojrzewało zboże na polach a połow a 
uafciarzy to  chłopi mazurscy, którzy 
^ a ją  sw nje pole. Ci najspokojniej roz- 
I^chali się do domów i źniwowali. Gdy 
sPrzątnęli żniwo, zaczęli w racać na  za- 
robek do kopalń, nie chcąc tracić za 
robku dla pięknych oczu socyalistów, 
dórzy na  chybił trafił urządzili strajk, 

g ra jk u  nie m ożna urządzać w pierwszej 
epszej chwili, bo m oże się zdarzyć tak, 

zam iast wyrządzić szkodę praco
dawcom i zm usić ich do ustępstw , 
*3dko im się pom aga i kieszenie na-
w  '-Heł*
p  T ak  było ze strajkiem  borysławskira. 

racodawcy wielcy z niego się cieszyli,
0 korzystnie posprzedaw ali ogrom ne 

•apasy nafty. Chwila była nieodpowie- 
Socyaliści ogłosili strajk  zupełnie

, porę,  całe kierow anie strajkiem
y ® n iedołężne i niezgrabne, przy-

j  dcy socyalistyczni naw et położenia 
° statecznie nie znali. N afciarze bo-

^sław scy  na praw dę w opłakanem  znaj- 
Żal^8-* S'ę położeniu i słuszne mieli 
cj .® > żądania, ale strajk  należało urzą- 
$5 w porze pom yślniejszej i okolićzno- 

,ftch szczęśliwszych.
i Socyaliści trąbili ju ż  po zebraniach 

Sazetach swoich, iż »G órnoślązak * 
Bteś- Przec ŵn‘kiem strajków . T ak

datuW* Prf cuiącemu) pomagają praco- 
A* t Ci°-m * zapychają im kieszenie. 
Sjest * 01 straikiem był strajk borysławski. 
dzan Prze?*wnikami strajków urzą- 

ych jedynie dla wzmocnienia wpływu

socyalistów, bo lud na  takich strajkach 
n ic nie zyskuje, lecz grubo opłaca 
koszta takiej walki. Zawsze byliśmy 
i będziemy zwolennikam i strajków  urzą
dzanych w porę, w chwilach ciężkich 
dla pracodawców, gdy są nadzieje, że 
robotnicy zw yciężą; zawsze będziem y 
popierali strajki, podjęte z rozsądkiem  
dla dobra robotnika, ale zwalczali bę
dziem y strajki nierozsądne i wywołane 
tylko dla wzm ocnienia politycznych 
wpływów socyalistów, a to z tej prostej 
przyczyny, że za nadto  kocham y lud 
polski, abyśm y go mieli wystawiać na  
wyzysk i łup  socyalistycznych ag ita
torów.

1apończycy i Polacy.
P od  tym nagłów kiem  zam iesźcza 

hakatystyczna »Schles. Ztg.« artykulik. 
W edług  jej wiadom ości żydowski literat 
B resnitz von Sydacoff wydał broszurkę, 
w której zamieścił list, pisany przez wy
bitnego męża stanu O utsi z Tokio do 
pewnej poważnej osobistości politycznej 
we Lwowie. List ten brzm i:

»Tokio, dnia 14 kwietnia 1904 roku. 
P rz y m ij P a n  najserdeczniejsze p o d z ię 
k o w a n ie  za  lis t  Jego, k tó ry  sz cz ęś liw ie  
odebrałem . Przyznam  się, że po prze
czytaniu go nie mogłem łzy pow strzy
mać. O Polsko! Byłaś ongi wielką na 
W schodzie E uropy! W yratow ałaś Au- 
stryę z wielkiego niebezpieczeństwa, 
które groziło mu ze strony Turków, 
walczyłaś za wolność Am eryki i zawsze 
byłaś przyjaciółką wolności i postępu. 
N aród tak zacny i kochający wolność 
musi wzbudzać spółczucie u wszystkich 
narodów  kochających wolność. Ale 
gdzie jest dzisiaj ta Polska, której sława 
rozbrzm iew ała w całym świecie! O d lat 
jęczy w niewoli rosyjskiej, a barbarzyń
ski so łdat moskiewski tryum fuje nad  jej 
nieszczęściem . Ale. naród  polski żyje 
i ze łzami w oczach wyczekuje dnia 
zbawienia. T e  sprawy narodow i jap o ń 
skiem u dobrze są znane, a  krew ścina 
m u się w żyłach n a  widok tych gw ał
tów, a  serce jego przepełnione jest 
współczuciem  dla losów Polski. Gdy 
R osya przez wieki wyrządzała ludom  
europejskim  szkodę przez swą niem o
ralną i bezw zględną politykę, rzucił się 
ten  biały niedźwiedź n a  Azyę i połknął 
tu  wiele słabych państew ek. A le n ie
nasycona ta  bestya rzuciła się ostate
cznie na M andźuryę i Koreę. D la teg o  
chwyciliśmy za broń. Cały naród  ja 
poński powstał jak  jeden mąż. O patrz
ność B oska karze Rosyę za jej zbrodnie. 
My żywimy nadzieję, iż w net nadejdzie 
dzień, w którym  cierpiąca P olska wy
zw oloną zostanie z niewoli i cieszyć się 
będzie znów światłem  wolności i sławy*.

H akatystyczna »Schles. Ztg.« dodaje 
od siebie:

sPism o to  pow inno być nauką i p rze
strogą, czego się m oże spodziew ać od 
Polaków  nietylko Rosya, ale i oba inne 
państw a, k tóre dzierżą ziemię polską, 
jeśli przebieg wojny tej doda im otuchy*.

B iedni hakatyści! U pały przyprawiły 
ich o gorączkę 1 N iedaw no rozpisywali 
się o powstaniu, k tóre m a w ybuchnąć 
pod zaborem  rosyjskim , dziś udają, że 
drżą im bohaterskie łydki przed Pola
kam i n a  wypadek zwycięstwa Japończy
ków nad  Moskalami. L ist rom antyczny 
statysty japońskiego m oże rozczuli 
n iejedno serce kobiece. A le nam  to 
n ie pom oże. P rzyjem ność spraw iać

I

nam  m ogą sym patye obcych, ale na
dzieje na  nich pokładać byłoby g łup
stwem skończonem . My jedynie możemy 
ufać w siły w łasne, a zadaniem  naszem  
jest siły nietylko utrzym ać zdrowe, ale 
je  m nożyć na  każdym kroku. Tylko 
taką spokojną, rozw ażną pracą ostaniem y 
się tem, czem jesteśm y: t. j. narodem  
polskim, resztę zaś pozostaw m y O pa
trzności Boskiej, w której ręku spoczy
wają losy narodów, k tóra dziś gnębi 
wielkich i m ożnych a ju tro  podwyższa 
słabych i małych.

O  pow staniu dziś w  społeczeństw ie 
nikt poważny nie myśli, a jeśli rozdają 
w Królestw ie m ałe grupki źydowsko- 
socyalistyczne odezwy rew olucyjne, to 
m ogą sobie to czynić, bo nie ponoszą 
żadnej odpow iedzialności za czyny 
swoje, nie m ając jako żydzi wiele spól- 
nego z narodem  polskim. Żydzi-socyaliści 
bają o pow staniu, i bają o nim  hakaty
ści pruscy. Jaka cudow na kom pania! 
Żydzi-socyaliści wołają: Do broni! Za 
niepodległą PolskęI H akatyści wołają: 
»Śmierć Polakom*! Mimo tych przeci
wieństw jedn i i drudzy tworzą n a  tym 
punkcie jednę zacną kom panię. Jaki 
cel m ają żydzi-socyaliści, i co ich na- 
ałan ia d o  d z ie c in n y c h  o d e z w  rew o lu c y j
n y c h , n ie  w iad o m o . H a k a ty ś c i  cz y n ią  
to dla tego, źe na  złodzieju zawsze 
czapka gore, albo też kłam ią z całą 
świadom ością w nadziei, źe ta  heca 
antypolska przyniesie im znowu jakie 
»culagi«.

polska.
Zafeór praski.

W  s p r a w ie  M o d lisz e w a .
Z  kół prawniczych otrzym uje »Dzień. 

Pozn.« następujące pism o:
P rasa  nasza zaczęła energicznie ba

dać w arunki sprzedaży Modliszewa i 
przed sąd opinii powołuje byłego wła
ściciela dr. Józefa Żychlińskiego.

Mojem zdaniem  należy przedewszyst- 
kiem ratow ać ziemię i postaw ić sobie 
jako zadan ie : ocalm y M odliszewo!

Jeżeli jest prawdą, iż hr. Jan Bniński 
oświadczeniem , iż dobra kupuje dla 
siebie, (względnie zatajając fakt, iż je s t 
podsuniętym  kupcem  komisyi) spowo
dował p. Żychlińskiego, iż mu jako 
Polakowi m ajątek sprzedał z koncesyą 
co do ceny, natenczas zachodzi wypadek 
zwykłego oszustw a w myśl § 262 ko
deksu karnego. P. Kronheim , pom a
gając  w tej akcyi, byłby współwinnym. 
N a wniosek dr. Żychlińskiego prokura- 
torya wytoczyć musi przeciw  hr. Janowi 
B nińskiem u i p. Kronheimowi śledztwo 
o oszustwo.

W ed ług  § 123 kodeksu cywilnego 
cały akt sprzedaży oraz zapisy hypoty- 
czne byłyby nieważne. T ak  sam o za
czepne są wszelkie akta, zdziałane przez 
osoby znające stan  rzeczy. W  .każdym 
razie m oże pan  Żychiiński wytoczyć 
skargę i cofnąć kupno, jeżeli był w błę
dzie co do stosunków  kupującego (§ 119 
kodeksu cywilnego). Musiałby wszelako 
bez najm niejszej zwłoki (unvorzuglich) 
donieść o tem  przez w ręczenie ciekla- 
racyi hr. Bnińskiem u, Kronheimowi, 
O stbankow i i komisyi w myśl § 121 ko
deksu cyw ilnego. P roces taki jest, je
żeli fakta podane przez p. Żychlińskiego 
są  prawdziwe, absolutnie pewnym, choć 
koszta są  znaczne. Mojem zdaniem  je
dyna to  droga dla pana  Józefa Ż ychliń

skiego, aby się oczyścić z zarzutów 
podnoszonych w prasie. R odzina hr. 
B nińskiego pow inna w tej m ierze rów 
nież przyczynić się do zmycia tej plamy.

W a lk a  e k o n o m ic z n a  n a  k r e s a c h  
w s c h o d n ic h .

>Posener Tageblatt* biada znów 
w szeregu artykułów  pod  powyższym 
tytułem, nad  brakiem  jedności pom ię
dzy Niemcami na  kresach w schodnich, 
również nad  brakiem  poczucia w łasnych 
sił i ciągłem  oglądaniem  się na pom oc 
rządową. Nie może pojąć, że ta  sztu
czna m aszyna, skonstruow ana przez li
chych inżynierów, nie chce należycie 
funkeyonować i w ystępuje jako nowy 
m echanik, pragnący ją naprawić. Tej 
bezwględnej pom ocy rządowej nie po 
winien sobie »Pos. Tageblatt* lekcewa
żyć, bo z chwilą, w którejby rząd  za
przestał popierać pseudopatryotyczne 
dążenia, ustałaby racya ich bytu, coby 
zdaje się sam w pierwszej linii na so
bie odczul.

N a p a ś ć  n a  k s ię d z a  k a to l ic k ie g o .
Z G rudziądza donoszą do ^G azety  

Gdańskiej* o następującem  niesłycha- 
nern zajściu. Gdy w piątek w południe 
w przejeździe przez G rudziądz X. p ro 
boszcz W iecki chciał swego tam że mie
szkającego wuja odwiedzić, został w po
bliżu Zbożow ego Rynku przez jakiegoś 
pana zatrzymany, straszliwie zeLony 
i pod zagrożeniem  czynnej zniewagi 
zm uszony do zabrania z nim m iejsca 
w doróźce, w której go zawiózł na po- 
licyę. Tam  oddał go  ów gorliwy pan 
z tem oskarżeniem , źe X. W iecki wcale 
księdzem nie jest, przyczem  znów go 
w niesłychany sposób słowami zniew a
żył. Tym czasem  po krótkim pobycie 
na policyi został X. W iecki w ypusz
czony na wolność, gdyż jed en  z miej
scowych wikaryuszy przywołany na  po- 
licyę, zeznał, że ks. W ieckiego zna 
i daje za niego wszelką rękojmię. — 
Cała ta w strętna nader scena spowo
dow ała wielkie zbiegowisko. Gorliwego 
tego  pąna, który m a być tam że asy
stentem  stacyi, z pew nością kara nie 
minie, gdyż ks. W iecki wniósł natych
m iast o jego ukaranie za odebranie 
m u wolności, za groźbę i publiczną 
zniewagę.

Zab6r austryacki.
J u b i le u s z o w a  w y s ta w a  T o w a rz y 

s tw a  P rz y ja c ió ł  s z tu k  p ię k n y c h  
w  K ra k o w ie .

W  roku bieżącym, obchodzić bę
dzie w Krakowie Tow arzystw o Przyja
ciół sztuk pięknych 50-letni jubileusz 
swej działalności, w którego program  
w chodzi wielka Jubileuszowa W ystaw a 
p rac  w spółczesnych m alarzy polskich. 
Do wzięcia udziału w tej wystawie za
prosiła D yrekcya Towarzystwa w szyst
kich artystów  polskich w kraju  i za 
gran icą i rozesłała im potrzebne form u
larze zgłoszeń. Term in nadsyłan ia wy
pełnionych formularzy upływ a z dniem 
I-go września, term in nadsyłan ia obra
zów i rzeźb do K rakow a z dniem i5"g° 
w rześnia b. r. Poniew aż otwarcie wy
stawy nastąpi I-go  października a roz
patrzenie się w m ateryale wystawowym 
i ułożenie katalogu  pochłonie niem ało 
czasu, dlatego Dyrekcya przypom ina 
i prosi na  tej drodze w szystkich arty
stów, chcących brać udział w wystawie, 
aby zechcieli zawczasu nadsyłać zg ło
szenia swych dzieł do Towarzystwa



Przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie, 
plac Szczepański r. 4, jak niemniej, 
aby raczyli dopilnować wysyłki swych 
utworów na naznaczony termin.

Zabór rosyjski.
S u sz a  w  K ró le s tw ie  P o lsk ie m .
Z powiatów okalających powiat war

szawski, donoszą o wynikach niebywa
łej suszy tegorocznej. Wiele sadzawek 
zarybionych wyschło; oprócz karasi, 
wszystkie inne ryby wyginęły. Ludność 
wiejska ma trudności z mieleniem mąki 
z »młodego« żyta, ponieważ wiele mły
nów wodnych po zmniejszeniu się wo
dy w stawach stanęło. Brak paszy 
zmusza gospodarzy do wyprzedawania 
trzody chlewnej. Przekupnie łachowi 
z okolic korzystają z okazyi taniego 
kupna i odwiedzają wsie, wywożąc li
czne stada wieprzów. Pomimo to sło
nina i wędliny znacznie zdrożały. Do
noszą też o szkodach w młodym dro
biu, wyrządzanych przez bociany. Po 
wyschnięciu bagien, sadzawek i trzęsa
wisk, bociany nie mając strawy dosta
tecznej, porywają kurczęta, kaczęta i in 
dyczęta, przyczem ujawniają niebywałą 
śmiałość. Niski stan wody w W iśle 
udaremnia nietylko prawidłową żeglugę, 
ale utrudnia bardzo spław tratew. Jeszcze 
gorzej rzecz się przedstawia na takich 
rzekach jak Bug, Narew, W ieprz i Pi
lica. Stosy drzewa budulcowego, przy
gotowanego do spławu, oczekują na 
przybór wody. Handlujący budulcem 
są z tego powodu narażeni na dotkliwe 
straty, nie mogą bowiem dotrzymać ter
minu dostawy oznaczonego w kontra
ktach. Takiej suszy i obniżenia się wody 
w rzekach powyżej wymienionych naj
starsi ludzie nie pamiętają.

Wiadomości ze świata.
Traktat handlowy.

Z powodu podpisania nowego ro
syjsko niemieckiego traktatu handlowe
go, »Now. Wr.> przytacza niektóre 
dane szczegółowe, zaczerpnięte z Koe- 
nigsberger H artungsche Zeitung*.

»Rosya przyjęła niemieckie minimalne 
taryty zbożowe.
-- Taryfa minimalna dotyczy nietylko 
jęczmienia rosyjskiego, które należy tra
ktować jako (ziarno żywnościowe, nie 
zaś jako produkt do wywaru piwa. Cło 
od jęczmienia nie powinno przewyższać 
2 marek, podczas gdy w ustawie celnej 
zostało one ustanowione na 4 marki.

Przyjęcie przez Rosyę ceł minimal
nych oznacza, że cło na żyto rosyjskie 
będzie podwyższone z 3 m. 50 f. do 5 
marek, na pszenicę — z 3 m. 50 f. do 5

marek, na owies — z i m .  30 f. do 5 
marek. T a sama zwyżka cła na produ
kty żywnościowe zostanie wprowadzona 
do wszystkich traktatów handlowych z 
innemi państwami.

Naturalnie, źe Austro-W ęgry, które, 
co do wywozu jęczmienia stoją na 
pierwszem miejscu po Rosyi, na pod
stawie zasady o prawach państw za
przyjaźnionych, przy dowozie jęczmie
nia" będą korzystały z tychże ‘ ulg, co 
i Rosy a.

Za szczególne ustępstwo, przez Ro- 
syę uczynione, uważa się pomijanie 
różnicy przy nakładaniu ceł na  towary, 
idące drogą morską lub lądową. Odróż
nianie to zostało ustanowione w nowej 
ustawie celnej.

Wzamian za to jedno — Niemcy 
uczyniły dla Rosyi dwa ustępstwa. 
Pierwsze polega na tern, że na wytwory 
przemysłu niemieckiego będą w Rosyi 
nałożone znacznie podwyższone cła 
ochronne. Drugie — na tern, że Niemcy 
czynią znaczne ulgi w eterynaryjne-po
licyjne przj wywozie z Rosyi bydła»

W ogóle prasa niemiecka wyraża za
dowolenie z powodu zawarciu trakta
tu, uważając go za jednako ważny dla 
stron obu.

U c isk  F in la n d y i
Finlandya uszczęśliwioną została no- 

wem ograniczeniem prasowem; według 
nowego prawa, musi każdy' redaktor, 
który zamieścił w piśmie swojem artykuł, 
niepodobający się sferom rządowym, 
nazajutrz umieścić na czele pisrna ostrze
żenie, jakie odebrał. Rząd ma prawo 
żądać usunięcia redaktora, a gdy to nie 
nastąpi, zawiesić wydawnictwo. Główne 
artykuły miesięczników muszą być, przy
najmniej trzy' tygodnie przed wyjściem 
pisma, przedłożone cenzurze. Osoby, 
chcące trudnić się sprzedażą jakichkol
wiek druków, muszą uzyskać na to po
zwolenie gubernatora. Zagraniczne druki 
które objawiają systematycznie niechęć 
do polityki sfer rządowych rosyjskich, 
nie zostaną przez granicą przypuszczone.

P o ło ż e n ie  lu d n o śc i  w  M aced o n ii.
Z  Zofii zawiadamiają >Pol. Corr.*, 

źe zdaniem przywódzców macedońskich, 
którzy opierają się na zasiągniętych 
u źródła informacyach, położenie lud-- 
ności w Macedonii jes t beznadziejne. 
Z jednej strony ci, którzy powrócili, 
narażeni są na najstraszniejszą nędzę, 
z drugiej zaś strony ogół mieszkańców 
nie jest pewny mienia ni życia. Handel 
zupełnie ustał skutkiem tego, źe na 
wszystkich drogach czyhają rabusie. 
Przeciwko macedońskiej inteligencyi 
zwracają się nieustannie prześladowania 
i prawie każdemu z tej sfery odjęto 
możność zarobkowania. W  Kastoryi

więzienie przepełnione jest »podejrza
nymi*, którym niepodobna udowodnić 
żadnej winy. Największe jednak rozgo
ryczenie wywołał rozkaz Hilmiego 
baszy, aby żadnego z powracających 
nauczycieli i duchownych, pomimo am- 
nestyi, nie przywracać do dawnych 
funkcyi, Tym sposobem cały niemal 
stan duchowny i nauczycielski usunięto 
od pracy i pozbawiono środków utrz}-- 
mania.

A n g ie ls k a  w y p ra w a  do T y b e tu  
stanęła u celu. Dnia 3 b. sn. dotarli 
Anglicy do stolicy Lasy bez dalszych 
walk i rozbii namioty przy samych 
ogrodach Dalai Lamy, który obecnie 
bawi w Potoli, półtora kilometra od 
Lasy. W  stolicy do niedawna miało 
przewagę stronnictwo, które przysięgło, 
że woli raczej umrzeć, jak wpuścić An
glików do miasta. Stronnictwo to mu
siało jednak ustąpić, skoro ogłoszono, 
że nie wolno strzelać do Anglików, po
nieważ tylko pod ich protekcyą Tybet 
stanie się silnym. W ojsku angielskiemu 
nie wolno n a  razie wkraczać do miasta.

Nawiązanie stosunków handlowych 
Anglii z Tybetem, równające się zajęciu 
tego państwa, otwiera Anglikom drogę 
do Chin od południa, a tern samem jest 
wielką zdobyczą w Azyi i zaporą dla 
dalszej polityki zaborczej Rosyi na 
Wschodzie.

YłfaSomaści potoczne.
Śląsk.

K ato w ice . Sprostowanie. W nu
merze wczorajszym w artykule o ko
palniach fiskalnych zaszła mylka ze
cerska. W  przedostatnim ustępie, gdzie 
mowa jest o łazienkach, ma być: -Dla 
tych ió  tysięcy ludzi fiskus założył 
raptem 7 łazienek z 282 przyśnicami, 
w których rzekomo miało się kąpać 
dziennie 8000 l u d z i a nie 8 ludzi, jak 
błędnie jest wydrukowano w artykule 
wczorajszym.

— > Gazeta Robotnicza« zamieszcza 
szumną odezwę warszawskiego Komitetu 
robotniczego polskiej partyi socyalisty- 
cznej, w której z powodu toczącej się 
sprawy Kasprzaka wzywa do walki 
z katami, opryszkami. stróżami łańcucha 
nędzy i ciemnoty. W ielka szkoda, że 
> Gazeta Robotnicza* nie zamieściła 
także dosłownie odezwy zarządu socyal- 
nej demokracyi Królestwa Polskiego 
i Litwy, gdzie oceniają działalność jej 
zwolenników i głowaczy.

— Renta na słabość. Jak wiadomo 
renta na słabość udzielana robotnikom,

gdy już nie mają sił zapracować trzeciej: 
części tego zarobku, który zarabia 
zdrowy na ciele i umyśle robotnik, pra
cujący w podobnym zawodzie w i cli 
okolicy, składa się ze składek robotni
ków, ze składek pracodawców i z do
datku płaconego przez rząd rzeszy, 
niemieckiej. Liczba robotników pobie- j 
rających rentę z roku na rok rosła,; 
a wskutek tego także dodatek płacony, 
przez rząd rzeszy. Urzędowe pisma 
donoszą, że w budżecie przyszłorocznym, 
rząd rzeszy zażąda od parlamentu' 
uchwalenia jeszcze większych sum na 
dodatki do rent na słabość. Z powodu 
tego przeciwnicy zaczynają napadać na! 
ustawy ubezpieczenia od słabości. Zna
lazły by się pieniądze jeszcze większe,* 
gdyby Niemcy nie marnowali grosza: 
publicznego na wojsko, kolonię, mary-! 
narkę i tym podobne zachcianki świa-1 
towej polityki.

— Podrożenie środków spożywczych. |  
W skutek panującej suszy wszelkie środki 
spożywcze znacznie podrożały. Kore- 
spondeneya statystyczna podaje, iż 
w lipcu w 24 większych miastach PruS, 
pszenica kosztowała 172 marek za 1000 
kg., gdy tymczasem w czerwcu hoszto-; 
wała tylko 169 ml;, a w roku przeszłym 
tylko 133 mk. Cena żyta za icoo kg. 
wynosiła 13Ó mk, w czerwcu tylko 131 
mk. Jęczmień poskoczył z 132 marek 
w czerwcu do 134 mk w lipcu. Nap \ 
bardziej podrożał owies. W  lipcu 1000 
kg. kosztował 137 mk. w czerwcu zaś j 
tylko 130 mk. Kartofle do jedzenia, 
których kosztowało w czerwcu icoo kg. 
52,90 mk, podskoczyły na 54,90 marek. 
Mięso wieprzowe podrożało z 1,30 m k | 
na 1,32 mk.

— Czytelnikom, a szczególnie czy-j 
telniczkom naszym zwracamy uwagę na 
ogłoszoną pod Sprawami Towarzystw y 
wycieczkę, którą w niedzielę_ 14 b. m.j 
urządza towarzystwo »Czytelni dla ko-! 
biet* w Kato wica cli na jęzor (w Gali- 
cyi) koło Mysłowic. Niech więc czy teł*! i 
niczki nasze licznie skorzystają z nada
rzającej się sposobności godziwej 
zabawy, a zarząd >Czytelni* nie poskąpi 
zabiegów i starań, aby swym gościom 
czas jalmajwięcej uprzyjemnić.

—- Listowi otrzymają w jesieni b. r. 
nieprzemakalne zarzutki, co ułatwi im J
służbę podczas deszczów i wrwgo.

— Pewien lekarz z obwodu prze-* 
myślowego Górnego Śląska o g ło -| 
sił w tych dniach bardzo ciekawe < 
i ważne spostrzeżenie. Twierdzi on, że 
zauważył w ciągu kilkuletniej praktyki 
w tutejszej okolicy, iż wśród licznych 
chorób najmniej zachodzi choroba płuc,
i że nawet chorzy na płuca, którzy j 
z innych okolic przybyli do obwodu

znakomitego pędzla, wyobrażający w na
turalnej wielkości kobietę młodą i piękną- 
Starego stylu dębowe meble naprzemian 
z nowemi, zafianem krytemi, zapełniały , 
pokój. Podłoga cała pokryta była dy
wanem, cała jedna ściana zawieszona 
symetrycznie ułożoną bronią, wśród 
której brak było jednak używanej dzisiaj. I 
Ciężka, ciemno-zielona kotara zasłaniała 
wejście do sypialni, inne drzwi prowa
dziły do biblioteki, trzecie nareszcie. ; 
w ścianie ukryte, zdawały-się maskować : 
jakieś tajemne wyjście.

Stary sługa zdjął burkę z pana, 
wyszedł na chwilę, wrócił z lampą i po-, 
stawiwszy ją na stole, czekał w milczę-, 
niu, patrząc na młodego człowieka, 
który oparłszy czoło o szybę, machi-J 
nalnie bębnił jakiegoś marsza. P iękną 
to była postać tego wiarusa siwego.; 
Z pooranej twarzy biła poczciwość,, 
wrodzona, wąs siwy i spuszczony do-, 
dawał jej powagi, a w siwych oczach,, 
patrzących na młodzieńca, malowało 
się takie przywiązanie i uwielbienie za* 
razem, z jakiem nie wielu ojców n** 
synów swych spoglądać umie.

Długo trwało milczenie i cisza, prze- j 
rywana tylko taktem bębnionego przeZ I 
Artura marsza; nareszcie młodzieniec I 
odwrócił się 1 spostrzegłszy stojącego, 
sługę, rzekł głosem serdecznym:

— Ali i Ty czekasz, Antoni!... Prze' | 
praszam cię... Możesz odejść... musis^, | 
być znużony...

— Żartuje pan chyba... Co jabyhj I 
był wart, żeby mnie sześć mil drogj | 
konno zmęczyło?... Tylko panicz jald* ; 
smutny!,..

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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24) (Ciąg dalszy.)

I dla tego to Artura postępowanie 
z Pola było tak dziwnem, dla tego po 
wybuchach uczucia w zachwyt wpro
wadzających dziewczynę, następował 
chłód niekłamany, przywodzący biedną 
do rozpaczy. Tak marząc i walcząc sam 
z sobą bohater nasz ani się spostrzegł, 
źe długie mijały godziny, i z  zamyślenia 
obudził się wtedy dopiero, gdy wierny 
siwosz minąwszy parę wiosek i lasu 
kawał, idąc wciąż lekkim, posuwistym 
stępem, jakby się lękał przerwać ma
rzenia pańskie, stanął jak wryty. A rtur 
podniósł oczy i zdziwiony zobaczył 
przed sobą szare mury własnego domu. 
Koń zarżał, drzwi się otworzyły dębowe, 
a mały wyrostek zostawiwszy w oknie 
światło wybiegł konie odebrać...

S tary towarzysz i sługa Artura był 
już na ziemi i wyprzedzając pana żwawo 
wszedł na schody, żeby mu poświecić. 
Za nim zwolna, pełen jeszcze swych 
myśli postępował Artur. Korzystając 
ze słabego światła jednej świecy, obej
rzymy dom ten, któremu niewiele po
dobnych w naszej Polsce już istnieje. 
Był to dwór wielki, zakrawający na 
pałae i tak też przez wieśniaków nazy
wany, murowany, o wielkich oknach, 
wysokim dachu, i piętrach nad fron
tonem i dwoma pawilonami. Nad wcho- 
dowemi drzwiami trochę otłuezony ale 
jeszcze bardzo wyraźny występował 
w ozdobach z armatury herb Jastrzębców.

Dom ten postawiony w połowie 
XVIII wieku przez Jakóba Karlińskiego, 
wojewodę maiborskiego, zewnętrznie

w zupełności, a wewnętrznie z małymi 
wyjątkami pozostał bez zmiany od 
czasu wybudowania.

Powodem tego było, że tam za
mieszkiwały zwykle na starość pokolenia 
Karlińskich, dzieciom oddając albo inne 
majątki, albo eleganckie, obok stojące 
oficyny. Starym nie chciało się zwjkle 
robić, zmian żadnych i budynek przetrwał 
wiek przeszło w tej samej sukience, 
w jakiej go wojewoda zostawił. — 
Ze  starzał się tylko nieco. Grzymsy 
gdzieniegdzie poodpadały i świeciły 
czerwoną cegłą; na jednym z kominów, 
istniejącym tylko dla symetryi, bocian 
założył olbrzymie gniazdo, stare o małych 
szybkach okna, zastąpione został}' 
nowemi.

Po paru schodach ciosanych wcho
dziło się na ganek niepokryty, wyłożony 
flizami, a ozdobiony dwoma słupami 
granitowymi, na których również gra
nitowa stały wazony.

Drzwi wielkie, ciężkie, dębowe, na
bijane gwoździami prowadziły do wielkiej 
sieni nieogrzewanej, wyłożonej także 
flizami, z których troje wielkich podwoi 
prowadziły: dwoje do dalszych pokoi, 
jedne do pałacowej kapliczki. Nad 
drzwiami wisiały trzy obrazy, przedsta
wiające w ałlegoryi Europę, Azyę 
i Afrykę. Kapliczka była maleńka, z 
ołtarzem świętego Stanisława Kostki, 
jakiegoś podobno krewnego Karlińskich, 
z dwiema ławeczkami dla dziedziców. 
Gdy jednak msza się odprawiała przy 
drzwiach otwartych, nabożni mogli jej 
słuchać wygodnie z sieni i z ganka. 
Na prawo wchodziło się do wielkiej 
jadalnej sali, z sufitym o sztukateryach 
surowego lysunku i mocno wystających, 
z ogromnym piecem i większym jeszcze 
kominem, z dwoma dębowemi, wmuro-

wanemi w ścianach szafami. Sala ta 
mogła wygodnie pomieścić dwustu bie
siadników. — Z niej wchodziło ssę do 
większej jeszcze sali balowej.  ̂ Stary 
kryształowy świecznik wisiał tu jeszcze 
u sufitu, a aksamitne, wzorzysto wy
tłaczane, karmazynowe obicia, choć 
zbladłe i wypłowiałe, świadczyły jednak
0 dawnej piękności tej komnaty. ■— 
Druga, obok niej, mniejsza nieco, była 
jednak najciekawszą. Meble tu nawet, 
lustra weneckie, konsole mozajkowe, 
lamperye dębowe, lakierowane biało, 
ze złoconemi freskami, pyszne sztuka- 
terye, obicie z ciężkiej jedwabnej materyi 
z wdzięcznym deseniem, wyobrażającym 
różnej wielkości ptaki, wszystko to było 

-tak, jak niegdyś budowniczy wojewody 
urządził. Ściany tej sali okrywały 
portrety. Dwa największe, wyobrażały 
dwóch mężów w pancerzach stalowych
1 w aksamitnych deliach. Był to ojciec 
wojewody, kasztelan płocki i sam woje
woda. Obok wojewody dwa mniejsze 
portrety ładnych bardzo kobiet, przed
stawiały żonę i córkę jego. Nad drzwiami 
wisiały trzy portrety synów wojewody, 
podkomorzego, biskupa i kawalera mal
tańskiego. Cała jedna ściana zawie
szona była portretami dawniejszych pro
toplastów Artura w zbrojach i sutannach, 
w perukach i hełmach.

Karliński poprzedzony przez służą
cego ze świecą, przeszedł wszystkie 
sale milczący, zamyślony i dopiero 
ostatnią minąwszy, zatrzymał się w swoim 
pokoju. Tu już znać było życie i kom
fort XIX -wieku. Pokój był mniejszy, 
jak tamte, ale zawsze obszerny, wysoki, 
jasny. Między dwoma oknami stało 
olbrzymie biuro z czarnego dębu, za
rzucone papierami, przed niem fotel 
wygodny, nad biurem wisiał portret



W ojua ro sy jsk o -jap o ń sk a . Przybycie rannych Moskali na plac opatrunkowy.

górniczego, wyzdrowieli. Spostrzeżenia i 
swoje zamierza wydać niezadługo, opie
kając je na danych statystycznych. Le- ; 
ikarz ów przypisuje to zjawisko temu, j 
,*e powietrze w obwodzie przemysło- j 
tWym zawiera wiele pyłu węgianego, j 
który działa desinfekcyjnie na znajdu- 1 
łące się w płucach zarazki. Wspo
mniany lekarz zamierza podobno zało
żyć w tutejszym obwodzie lecznicę dla 
chorych na płuca.
i Bogucice. Do podanej przez nas 
w tych dniach wiadomości o nieszczę
ściu, jakie spotkało 7 letnią córeczkę 
kościelnego p. Nelischera, otrzymujemy 
pewne uzupełniające wiadomości. I  tak j 
dziewczynka stanąwszy w płomieniach. | 
w przerażeniu pobiegła po schodach na ! 
Piętro, a na krzyk jej wybiegli z tniesz- \ 
kania p. p. Kołaczek i Kimel, którzy i 
Płomienie ugasili, okrywając [dziewczyn- ; 
kę szmatami. Sprostować jeszcze na- j 
kży, że to dziewczę nie było sa- . 
me w domu, lecz było także jeszcze ; 
starsze rodzeństwo, które atoli jeszcze 1 
spało. !
> Szopienice. »Czas nadchodzi, czas I 
uchodzi, a tyś człowieku jeszcze nic nie ! 
zrobił*. — To jest przysłowie, o którem j 
wszyscy pamiętać powinniśmy. Tak więc j 
bracia i siostry kochane, czas już nad- i 
chodzi gotować się do pielgrzymki na i 
cudowne miejsce do Piekar do Najśw. 
Maryi Panny, do Matki naszej najuko
chańszej. Uciekajmy się bracia i siostry, 
wszyscy do niej, aby Ona nas w naszej 
biedzie i ucisku pocieszyła i naszych próśb 
Wysłuchała, bo Ona jest jedyną naszą 
pociechą. Mamy dłużo chorujących 
ludzi takich, co szukają polepszenia i 
wypoczynku w dalekich stronach, t. j. 
jadą do kąpieli, aby tam się uleczyć i 
zdrowo powrócić. Tak imy biedacy 
szukajmy zdrowia duszy i pokrzepienia 
ń najświętszej Panny Maryi w Piekarach.

Uciekajmy się jak najliczniej do niej, 
spieszmy na uroczystość św. Bartłomieja 
lak najliczniej z naszej parafii do tej 
Cudownej Matki Boskiej Piekarskiej i 
tam nasze prośby i modlitwy przed tym 
cudownym obrazem złożymy, a Najśw. 
Marya Panna będzie naszą pocieszy* 
cielką w utrapieniach naszych, Ona 
każdego wysłucha, kto się do niej 
ucieknie.
. f Dla tego bracia i siostry, tak starzy 

m łod zi, d ążc ie  jak n ajliczn iej d o  tej 
naszej ukochanej Matki, aby pokazać,
że jeszcze u nas ta sama miłość co 
dawniej do tej cudownej Matki Boskiej 
istnieje. _ Józef Płoch, przewodnik.

Załęże. Świętokradztwo popełniono 
^  kaplicy stojącej na Załęskiej Hołdzie. 
Jacyś niegodziwcy wtargnęli w nocy do 
kaplicy, zabrali z niej figurę świętą i 
zanieśli ją na pole, gdzie ją  uszkodzoną 
znacznie porzucili. Przypuszczają, źe 
świętokradztwo popełniły jakie pijane 
Wyrostki, lecz nie zdołano ich dotąd 
Wyśledzić.

Dąb. W  poniedziałek odbyła się | 
jutaj uroczystość poświęcenia nowej 
kopalni pod nazwą »Eminenz« z szybem 
‘Jerzego*. Pola tej nowej kopalni zo- 
stały odłączone od fiskalnej kopalni 
‘Król* i przydzielone do książęco- 
iskupiej kopalni »Waterloo* w zamian 

Za odstąpione fiskusowi dobra chorzow
skie. Na uroczystość tę przybył syndyk 
Umski i radca generalnego wikaryatu 
?• Erdmann z Wrocławia, asesor gór

niczy Pieler z Rudy i radca handlowy 
ryc Friedlander z Berlina, oraz ktlku 

mdców górniczych, których zaproszono 
Jako gości honorowych.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeń- 
twem w kościele w Dębie, w którym 

Prócz gości wzięło udział także 35 gór- 
mków z nadgórnikiem na czele, którzy 
Pracować będą na nowej kopalni. Na- 
tępnie wszyscy udali się do nowego 

d*ybu, na którym wśród umajenia \vi- 
!jlał obraz św. Barbary, patronki gór- 
!®6\v, Ks. radca Erdmann wygłosił 
rótką przemowę, poczem dokonał 
rztu na nowym szybie, nadając mu 

?zwę »Jerzy« a następnie dobył łopatą 
P er\vszą bryłę ziemi, wymawiając prży- 
J 11 słowa błogosławieństwa »Bogu na 

n ^ a.^> ludzkości na pożytek*: Czyn- 
sci tej dokonali po nim także zapro- 
eni goście honórowi, wymawiajac 

^ y te m  również stosowne zdania. Na 
ni zakończono uroczystość. W dzień 
n robotnicy już nie pracowali, 

ka ]V Ół- ® u*a * W  ubiegłą niedzielę 
JiPuł się robotnik Sorgala w stawie na 
. uinzowcu, zaledwo atoli oddalił się od 

jakie 10 kroków, gdy magle 
di 7 ,Iażony paraliżem i utonął. Trupa 

nie zdołano z wody wydobyć.

R uda. Tutejszy dwór, dzierżawio
ny przez p. Kramczocha, został nawie
dzony przez pożar}'. We wtorek wy
buchł ogień w chlewach, który jednak 
zdołano jeszcze przy pomocy miejsco
wej straży pożarnej zgasić. W środę zaś 
około godziny ą-tej wybuchł ogień 
w wielkiej stodole, w której było nagro
madzone tegoroczne żniwo. Ogień sze
rzył się z taką gwałtownością, że pomimo 
pomocy okolicznych straży pożarnych 
stodoła prawie doszczętnie zgorzała. 
Ogień został podobno podłożony.

Z abrze. Dziś po południu odbyło 
się na sali Eisnera w Starem Zabrzu 
zebranie socyalistyczne. Zaraz na wstę
pie zawadził referent Adamek z kato
wickiego obwodu o gazety narodowe, 
wymyślał na »Górnoślązaka* a szcze
gólnie na posła Korfantego, usiłując 
zebranym wmówić, że działalność nasze
go posła nie prz}'nosi ludowi żadnego 
pożytku. Dalej opowiadał, że »Górno
ślązak* zan ierza utworzyć kasę na wy
padek bezrobocia, a jest przeciwny straj
kowi — w Borysławiu. Ze atoli strajk 
w Borysławiu wcale a wcale me był 
potrzebny i że wywołali go tylko nie
sumienni socyaliści, aby pokazać »siłę« 
swojej partyi, i że ten strajk robotnikom 
wyrządził wielkie szkody, o tem agitator 
nie wspomniał.

Nie udała się towarzyszowi Adam
kowi i innym mówcom sztuka, bo nie 
złowili dla siebie żadnych ryb. A użyli 
nawet bardzo podejrzanego środka, bo, 
aby sobie zapewnić spokój ze strony 
policyi, rozprawiano na zebraniu po 
niemiecku. W  przeciwnym razie oba
wiali się, źe im polieya rozpędzi zebra
nie, którem, chwała Bogu, i tak pożąda
nego celu nie odnieśli.

Ostatnie wiadomości.
W  ojna.

Pogłoski o pogromie Rosy an.
W iedeń , 10 sierpnia. Wczoraj po 

południu wydano w Londynie nadzwy
czajne dodatki z doniesieniem., że po 
straszliwej bitwie pod Liaojang, cała 
armia rosyjska wraz z naczelnym wo
dzem Kuropatkinem i jego stabem jene- 
ralnym dostała się do niewoli. Rosya- 
nie musieli kapitulować, gdyż ze wszyst
kich stron mieli zwrócone przeciw sobie 
armaty japońskie, których Japończycy 
posiadają trzy razy tyle co Rosyanie.

Również w Berlinie pojawiły się 
wczoraj wieści o pogromie armii rosyj
skiej i o kapitulacyi Kuropatkina, jednak 
w nieco zmienionej formie, donosiły 
bowiem, że tylko północna część armii 
rosyjskiej pod Kuropatkinem kapitulo
wała, a część południowa pod jenerałem 
Stackełbergiem broni się jeszcze pod 
Anszanczan. Wynikałoby z tego, że 
Japończycy zdołali przerwać armię ro
syjską.

Także w Wiedniu pojawiły się wczo
raj około 9 wieczór nadzwyczajne do
datki o pogromie Kuropatkina.

Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie piszą 
o tern z wielką rezerwą. Znamieniem

jest przecież, iż pisma, stojące wyraźnie 
po stronie Rosyi, jak »N. F. Presse* 
zaznaczają, że pogłoska o kapitulacyi 
armii rosyjskiej nie jest zupełnie bez
podstawną. Pozycye japończyków są 
bowiem tak silne i wojska japońskie 
mają tak liczną artyleryę, źe jeżeli przy- 
szło do walnej bitwy, to, musiała się 
ona zakończyć pogromem Rosyan.

Nadto dzienniki podkreślają fakt, że 
Japończycy od trzech już dni milczą 
uporczywie o tem, co się dzieje pod 
Liaojang. — Milczenie takie było do 
tej pory zawsze zapowiedzią ważnych 
wypadków.

Na południowym froncie.
P e te rsb u rg , 10 sierpnia. Rosyjska 

ageneya telegraficzna donosi z Mukde- 
nu pod datą 8 b. m. Według krążą
cych tu pogłosek, wojska rosyjskie co
fają swój front południowy od Hąj- 
czeng; ku Anszanczan, gdzie wkrótce 
spodziewają się rozstrzygającej bitwy.

Brak wieści od Kuropatkina.
P e te rsb u rg , 10 sierpnia. W kołach 

rządowych panuje wielkie zaniepokoje
nie co do losu Kuropatkina, gdyż już 
od 40 godzin nie nadesłał on żadnych 
wiadomości z pod Liaojang. Tylko Ale- 
ksiejew w Mukdenie zostaje w ciągłem 
porozumiewaniu się. tełegraficznem z Pe
tersburgiem.

Oblężenie Portu. Artura.
P e te rsb u rg , 10 sierpnia. Telegram 

admirała Aleksiejewa do cara Mikołaja, 
pod datą 7 b. m. donosi: Jenerał Stossl 
donosi: Dnia 27 lipca o godzinie 5
rano otworzyli Japończycy, którzy wy
sunęli się naprzód, ogień na całym 
froncie i skierowali silny atak, zwłaszcza 
na wzgórza Jupilatsa. O godzinie 8 od
parliśmy wszędzie nieprzyjaciela. Wszyst
kie nasze pozycye utrzymaliśmy przez 
dwa dni, chociaż nieprzyjaciel był w prze
ważającej sile.

Dnia 30 lipca o godzinie 4 z rana 
otworzyli Japończycy w sile mniej więcej 
5-ciu dywizyi atak na nasze pozycyi na 
»Wzgórzu Wliczeni*. Wobec przewa
żających sił nieprzyjacielskich i słabości 
naszej pozycyi, otrzymały nasze wojska 
rozkaz cofnięcia się bez walki na są
siednią pozycyę. Cofanie odbyło się 
w zupełnem porządku, pod ochroną 
artyleryi. Celny ogień z małej od
ległości zdołał wstrzymać posuwanie się 
Japończyków. Nasze stratę nie są jeszcze 
stwierdzone, lecz nie są wielkie.

Nieprzyjaciel w walkach w dn. 26 
i 27 lipca rozporządzał przynajmniej 
70.000 łudzi i wielu działami oblężnicze- 
irii. Duch wśród wojsk jest wyborny. 
Ogólny stan zdrowia dobry.

P e te rsb u rg , 10 sierpnia. Jak z Muk- 
denu donoszą, w Porcie Artura daje się 
odczuwać brak węgla i amunicyi. Wśród 
załogi stan zdrowia jest zły.

Japończycy pracują przed twierdzą 
bardzo ostrożnie; przekopy kopią tylko 
nocą i każdego ranka ukazują się oblę
żonym świeże szańce z ustawionemi na 
nich działami najnowszego systemu.

P e te rsb u rg , 10 sierpnia. Według 
depesz z Mtikdenu dnia 5 i 6 sierpnia 
japończycy przypuścili zacięte szturmy

na pozycye rosyjskie pod Portem Ar
tura. Rosy a ko m udało się wprawdzie 
odeprzeć ataki, ale wobec ciągłego na
pływu rezerw japońskich musieli się 
oni cofnąć do fortów wewnętrznych.

L ondyn, 10 sierpnia, sDaily Tele
graph dowiaduje się z Czifu pod datą 
wczorajszą, że koło Portu Artura sto
czono nową walkę. Dwaj kuryerzy, przy
byli z Portu Artura, którzy opuścili 
miasto 5. b. m. wieczorem, opowiadają, 
że Japończycy wieczorem 4. b. m. roz
poczęli atak na główną linię fortów ro
syjskich na lewem skrzydle twierdzy. 
Obie floty współdziałały. Walka trwała 
do rana. Japończycy przypuścili kilka
krotnie ataki, zostali jednak odparci 
z wielkiemi stratami, które mają być 
większe, niż w walkach koło - Wzgórza 
Wilczego* i »Zielonego». Po stronie 
rosyjskiej padło icoo ludzi. Sądzą, że 
walka tą była najzaciętsza z wszystkich 
dotąd stoczonych. Ludność cywilna 
Portu Artura wspomagała wojsko.

Przejazd przez Dardanelle.
B erlin , 10. sierpnia. Biuro Wolfa 

donosi z Konstantynopola: Porfir ze
zwoliła na przejazd okrętów rosyjskiej 
floty ochotniczej przez cieśninę Daida- 
nelską, wobec zapewnienia hr. Lambś- 
dorffa i konstantynopolskiego ambasa
dora rosyjskiego, Sino wiewa, źe okręty 
zachowają charakter floty handlowej.

Sprawy towarzystw.
K a to w ic e . Baczność! Druhów ćwiczących 

wzywam, aby w piątek 12 b. m. zebrali się 
w s z y s c y  na ćwiczenia, /te względu na roz
maite przygotowania zlotowe obecność u-ssyst- 
kich druhów ćwiczących jest koniecznie po
trzebna.

Czołem! Naczelnik.
K a to w ic e . Miesięczne zebranie tow. gimn. 

»Sokół« odbędzie się w niedzielę dnia 14 bm.
0 godz. 6 wiecz. przy Heinzelstr. 5. Na po
rządku dziennym między innemi odczyt p,. dr. 
Mielęckiego. Ó liczny udział prosi Wydział.

Goście mile widziani.
K a to w ic e . Towarzystwo Czytelni dla ko

biet w Katowicach urządza w niedzielę 14 bm. 
wspólną wycieczkę n a  I c z c v  (w Gaiicyi,). 
Program zabawy nadzwyczaj urozmaicony. 
W stępne dla dorosłych )0 fen. Wy et z <1 koleją 
z Katowic do Mysłowic o godz. 1 minut _2j. 
Na zabawę tę zapraszamy tak członków jak
1 życzliwych nam gości. Zarząd.

0& fctiqpni.
Szanownym pp. agentom donosimy, 

że Kalendarze »Maiyaóskie* są u nas 
do nabycia po tej samej cenie jak gdzie
indziej. Prosimy o liczne zamówienie. 
Księgarnia »Górnoślązaka», Katowice.

P o czta  redakcy i.
IV. J_. 10 Bocanowicach. Odpowiedzi dać 

nie możemy, ponieważ Pan nie napisał, od 
kiedy Pan już pobiera ren tę na okaleczenie 
To musi nam Pan jeszcze napisać. Pozdrawiamy.

Franciszek Ca. w  S tarem  Zabrzu. Na prze
puklinę (brach) jeśli się zdarzyła podczas roboty, 
można otrzymać rentę.

Wilhelm U- zv Dortmundzie. Korespon
d en c ji o zlocie nie zamieścimy, ponieważ 
jużeśm y o zipcie pisali a powtóre spraw a jest 
trochę spóźniona.

j .  E . Kamionka. Nic zamieścimy dla braku 
miejsca.

li .  Z. 1 P. P. w  Lifiinach, Dziękujemy zz 
gazetę. Nie ma co się wdawać z lada głupcem 
Wiecie Panowie, jak to mówią: Wolno psu n; 
Bożą mękę szczekać. Pozdrawiani}'.



Dla nowożeńców
wysyłamy pocztą eleganckie

k s ią ż k i  m o d lite w n e
Darz.w bardzo ładnych s k ó r k o w y c h  czarnych i białych oprawach po cenie od 9 m a r k i  aż do 5  m a r e k  za eg zem p k

Księgarnia „Górnoślązaka44 w  Katowicach.

B a c z n o ść !
Szanownej Publiczności Llpln i o k o lic y  donoszę, 

że otworzyłem w Lłplnacli, w domu p. Kwapu- p|» 
liń sk iego  przy al. kolejow ej 26a (Eisenbahnstr.) ^

inf@g*es
kolsnialeiych, Sytoni  ̂ win 

i naczyft ensaijowanych.
S p e c y a l n o ś ć :

w y ś m i e n i c i e  p a l o n e  k a w y ^
po bardzo n isk ich  cenach . ^

Mojem usllnem staraniem będzie Szan. Publiczność 
dobrym towarem i możliwie niskiemi cenami jaknaj- jG 
bardzie] zadowolić. F r

Proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa,
Z  wysokim szacunkiem

Eugen Scuprn w Lipinach.

Kto ma wielki wybór w  cygarach, 
papierosach i tytoniach?

i. Malczewski, Katowice,
ul. P ocztow a 3 .

7 ,8 0  m.
l!,00 m.

6,00 m, 
o .o o  m .

Księgarnia spółki wyd. „Górnoślązaka"
w Katowicach, Koźlu, Raciborzu i Lublińcu

poleca następujące dzieła i książki treści religijnej;

Żywot i bolesna męka Jezu sa  Chrystusa
przez Katarzynę Emmerich

- egzemplarz broszurowany 15 ,00  m. 
„ oprawny w płótno 1 8 ,50  m .

Żywoty Świętych Pańskich
ks. Stagraczyńskiego

egzemplarz broszurowany
„ oprawny w płótno

O Naśladowaniu Jezu sa  Chrystusa
wydanie zwykłe egzemplarz broszurowany 

„ oprawny
Żywot Najświętszej Maryi Panny 

i Jej o b lu b ień ca  św iętego Jó zefa
egzem pi. oprawny w  półskórek 14 ,00  m .

Żywot Matki Boskiej dla młodzieży 0 ,8 0  m .
Żywot Jezusa Chrystusa I dzieje apostolskie

egzemplarz broszurowany 1,20 m .
„ opraw, w półskórek 1,60 m . 

Żywot Pana Jezusa dla młodzieży 0,80 m.
Gd kolebki do grobu

egzemplarz broszurowany 0 ,4 0  m . 
Życie i objawienie świętobliwej Anny Kata* 

rzyny Emmerich
egzemplarz broszurowany

* oprawny w płótno
Królowa niebios.

Legenda o Matce Boskiej Gawalewicza 
egzemplarz broszurowany

Krótki wykład nauki o doskonałości
egzemplarz broszurowany 

Zasady wychowania chrześclańsklego
egzemplarz broszurowany

Pobożny sposób  odmawiania !5 tajem nic Ró
żańca ŚW . egzemplarz broszurowany 0 ,2 3  m . 

0  tajem nic różańca św. dla wszystkich sta-

2 .0 0  m .
3 .0 0  m .

1,00 rrt.

0 ,6 0  m .

0 ,4 3  m.

now: dla panien biały kolor 
dla młodzieńców zielony kolor 
dla mężatek czerwony kolor 
dla mężczyzn niebieski kolor 

Droga krzyżowa, św. Leonarda 
K siążeczka o dobrej śmierci 
Od piorunów i gwałtownej niepogody 
Mały katechizm  rzymsko-katolicki

0,18 m . 
0,13 m . 
0,13 m . 
0,15 m . 

0 ,2 3  m .
0 ,2 5  m . 
0 ,2 3  m . 
0 ,2 5  m.

S .  W r a s z i n s k i ,  dawniej Adolf Igel
skład żolaza

KATOWICE, ul. Grundnianna I
T ele /on n r . 2 0 0  

poleca do b u d o w l i:
wszelkie artykuły budowlane:

że la z n e  belki, g w o źd z ie , c e m e n t , g ip s , 
trzc in ę , tek tu rę  (p a p ę), o k u c ia  do oklon  i drzwi 

p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .

w ino pepsyn ow e

P rzec iw  
n lcd y sp o zy cy l źo- ™ „

ląd.ka ł tru d n o śc io m  p rz y  t r a * 
ien iu  je s t  na jlep szy m  śro d k iem  A

O t t o  F a a s ?a

ir o g a y y a  „ s e r m a t t i a ” .

Ę a ? t y  w l d e k o w e
wysyłamy franko

1 serya kartv narodowe 10 s z tu k  1,00 mk
2 » 99 widoki z Katowic 91 » 1,00 »
3 59 59 55 59 o 0,50 59
4 M 59 „ G liw ic 95 o 0,50 59
5 51 99 „ Raciborza 59 t ) 0,50 99
6 / 59 95 „ Koźla >5 V 0,50 59
7 59 55 „ Lublińca 59 u 0,50 59
8 55 99 „ s tro je  śląskie 99 n 1,00 99
9 99 99 „ sokole 59 u 1,00 99
10 95 99 „ m iłosne eleg. 95 )! 1,00 99
11 99 5) „ „ różne 99 >! 0,50 95
12 59 59 ,, humoryst. 59 >) 0,50 59

Odsprzedającym udzielamy odpowiedniego 
rabatu. Prosimy zawsze pieniądze naprzód 
przesłać. Zamawiać można u naszych pp. 
agentów i wpróst pod adresem:

„ G ó rn o ślą z a k "  S \a lIow lf2  0 .§ .

H  B aczność! Baczność!
O K  Szanownej Publiczności R oździenla- 
j j z  Szop ien ic  i okolicy donoszę uprzejmie, że ^  
«: W z dniem 31 lipca objąłem po p. L ab usie  C*
®     . „ . . i .  • ______:ł..t i r  l©m interes mleka, sera, masła i wiktuałów ©
C# pray k ośc ie le . §przy k ośc ie le .

Polecając się łaskawym względom, kreślę się ^  
U l z wysokim szacunkiem ^

g  Jan Skopek, g
^  Szopien ice.

*

Z ^ eie  p łc io w e
i jsgu znaczenie zz stanowiska zDrowshio-obyczajsvjeao.
Wedle rozmaitych źródeł zebrał i ułożył D r. C zarnow sk i. 
Wydanie drugie dopełnione z licznemi rycinami. Cena 2 marki 
z przysyłką 20 fen. więcej. Za nadesłaniem pieniędzy wysyła:

w C d m « * ś l » « & & ł ł  —  s e a t o w i © © .
Przedmowę kończy dr. Józef Drzewicki słowami: sDzielko 

to uważam za cenny nabytek dla literatury polskiej i pożądaną 
byłoby rzeczą, aby się ono znalazło w rękach wszystkich 
rodziców.

mmm

2 4 !

g a w k  Z afeerasa |
w domu pana Piechy

otwarty codzień od 8 —12 i od 
wyjąwszy niedziele i św ięta

daje

p ożyczk i na w ek sle
i płacić będzie od złożonych w nim pieniędzy:
3 °/o za ty g o d n io w em  w y p o w ied zen iem ,
3 ‘/20/o t a  ćw ieró ro czn em  w y p o w ied zen iem ,
4°/o za  p ó łro czn em  w y p o w ied zen iem .

Oszczędności dzieci przyjmujemy pocz, od 50 fen.

§ a n k  lu d o w y
w  R a c i b o r z u

ui, Piinifiiiska 9 ijfo|

W

ul. Pan ień sk a  9
przyjmuje wkładki szczędności zacząwszy od jednej Cttfj 
marlu w każdej wysokości, płacąc od nicli v.V,

4°/o za wypowiedzeniem ćw ierórocznem  ^
W  . .^  3 3/a % za wypowiedzeniem miesięcznem ^
( b  37o za wypowiedzeniem trzydniowem;
dfr udziela pożyczek "a weksle przy ćwierćrocznej odpłacie 

dziesiątej części po 5% ifiJ
>J? Kto chce otrzymać pożyczkę, musi wstąpić jako .j., 
y)f członek. V

Bank otwarty codziennie z wyjątkiem Niedziel i \fg 
Świąt; godziny kasowe od 8—12 przed poł, i od 2 do ^ 5

W  5 popołudniu.

ś l-a A r-c w !
Szanownym rodakom Starej wsi, Prosżowca, Rudnika, 

Gamowa, Pawłowa, Miedoni i okolic, donoszę uprzejmie, iż 
z dniem i-go sierpnia, otworzyłem interes

towarów kolonialnych, żelaznych, krótkich 
i szkła taftowego.

Również można tutaj nabyć

wina węgierskie, jako też i owocowo.
Wszelkie towary zachodzące w zakres, sprzedaję przy 

bardzo przystępnych cenach.
Z poważaniem

M . F a b r o w s k i ,  Racibórz-Pfonia
u J i s a  l& ©z8e ls& Q » ?33M|8G2sgr© ka

w domu pana Nawratka.
WWR ' ■ - ' ryp- ■^Sgrn.rr^f.y^

Handel książek i zabawek
stosowny dla introligatora, obra- 
źnika lub inwalidy, obejmujący 
także agenturę^,. > Górnoślązaka® 
jest od I-g o  października tanio 
do sprzedania. Zgłoszenia pod 
nr. ( 0 3  HI. P . w ekspedyci 
» Górnoślązaka*.

Sztachety na ploty
świerkowe, rżnięte i całkowite 
1 metr i 50 cm wysokie ma 
zaraz do sprzedania

Jan  W od n iok , 
Podlesie pod Mikołowem. 

Ceny według umowy. 
s m R H

Mam z woln. ręki do sprzed, swój

d o m

Poszukuję do w ynajęcia \
n i  « lub mniejsze gospo- 
i n n r7 A  darstwo (z ogrodem)
t / D U i a U  na w8| Z g ło szen ia  
d o  eksped. »Górnoślązaka* W 
Katowicach pod lit. K. R. 3 0 0 ,

K t o  l u b i
d e lik a tn ą  b ia łą  t w a r z ,  m łodociany , , 
różow y w yg ląd , b ia łą  ak sam itn ą  sk ó rę  

o lśn iew ającą  p iękną  p łeć , n iech  uży
w a R adebeu lsk iego  m y d ła :

„StEctBDjferj-LilienailEr
od Bergmana! a Co, Radebeal-Drezno 
jedynie prawdz. zn.: „St8C&enpf8rd‘! 
P o  5 0  f e n .  s z t u k a  w  n a t o w f o a o l i  ■ 
w  a p t e c e  m i e j s k i e ! ,  a p t e c e  c e s a 
r z a  W i l h e l m a ,  O s k a r a  K i e h l e r a ;  
d r o f f e r y ł  K. S c h u l z a ,  Km. H e l l e r a *  
E m i l M i s e r a ,  w  B o g u c i c a c h  w  d r o -  
g e r y i  B .  D ł u g i e w l c z a .

w  Z aw odzili, w pięknem po
łożeniu w pobliżu policyi, z ina- 
łemi i średniemi pomieszkaniami 
bardzo poszukanemi. Bliższych 
wiad. udzieli restaurator p. 

D ragon  w Zawodziu.

10 morgów roli
jeden dom murowany, drugi 
drewniany, przytem 3 lub 4 
budowiska z wolnej ręki 
do sprzedania.
Jl. LecPw@n? Orzesze

m is trz  g o la rsk l.
w Porębie, murów, 
dobrze się_ procent, 

przy ul. Następcy tronu z wolnej 
ręki do sprzedania.
Emanuel Walcuoh, mlAz blacharski.

B u d o w isk a
w Porębie przy ul. Następcy 
tronu do sprzedania.
Emanuel Waleuch, mistrz blaoharsV. 

JD  O  m
w Świętochłowicach przyno-

Aby uprzątnąć zapasy, po
lecam Szan, Publiczności od 
15 sierpnia do 15 września 

sS on sn ą  w ę d z o n ą  
funt po 60 fen. 

w ę d z o n k ę  o d  b r z u c h a  
funt po 60 fen.

Henryk GeisSer,
m istrz rżeźnicki, Józefowisc-;

Dom wysyłkow y
n resztek

0 § k .  Icrfjm an n , S e ip z ig  N.BcIi.
Żądajcie cennika naszych sorty jj

m entów  resztkow ych.
.

S ta ra jc ie  się o w asze dzia-i 
tki, aby um iały  p o  pol-j 

sku  czy tać  i p isać. K u p c ie  im

„Małj Elementarz”

szący 2740 mk. r. płatu zaraz 
do sprzedania. Cena 39.000 mk.,
wpłaty potrzeba 3—4000 mk., 

chkasowych pieniędzy jest 3 1.000 nr 
na 41/* */° ostatek pieniędzy na 
długie lata. Kto ? powie*eksped. 
^Górnoślązaka* pod nr. 8 8 6 .

z obrazkami, który wysyła 
k sięgarn ia  sp ó łk i w yd a
w n iczej „G órnoślązaka"  
w  K atow icach , Racibo- 
rzu, K oźlu  i L ublińcu  
za nadesłaniem 30 fen.

I j p 7 n j a  chcącego się wy- 
uczvc kowuczyć kowalstwa

poszukuje
Jan Schram owski, Katowicei 

m istrz  kow alski ui. S ch illera .

Nakładem i czcionkami »Gómoś!ązaka< sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny za część redakcyjną Ajitoni Wolski w Katowicach, za ogłoszenia i reklamy Paweł Szędzielorł w Bytomi


